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HURAGANOWY OGIEŃ ARTYLERII RZĄDOWEJ
D z ie w c z ę ta  bronią Madrytu

Ku l ic t,

PARYŻ, 1. 1. Na poszczególnych 
odcinkach frontu  madryckiego szczegół 
rie  żywą działalność ofenzy wną ujaw 
rdają od kilku dni oddziały brygady 
m i ędzy nai'o do v ’ <> j .

N a lewym sk n y d le  fron tu  madryc 
k i ego pod Villa Nueva de la Canada 
p zycje powstańcze wzięte zostały j od 
dwugodzinny huraganow y ogień a r tyle 
n i  rządowej. Po przygotow aniu a m  le 
t v jskim  brygada m iędzynarodowa,
wspom agana przez 14 czołgów sowiec­
kich, ruszyła do ataku. W yw iązała się 
riedm iog idzinna walka, jednak mimo 
zaciekłych ataków czerwoni zostali od 
rzuceni, pozo (awiając ha polu bitw y 
100 zabitych.

LIZBONA, 1. 1. W edług doniesień 
/  W alencji i M adrytu w większych mm 
piach, znajdujących się w rękach wojsk 
rządowych, panuje głód.

Szczegóhue groźna sv iu m ja  jest w 
Madrycie, gdzie codziennie dochodzi 
do burzliw ych dem onslraeyj 
dom agających się chleba.

Nowa r id io s 'ac ja  m anrycka n a d a ■ 
u a ła  w ciągu dnia wczorajszego kilka 
krotne wezwama do ludności M adrytu 
aby opuściła nnasto, gdyż n tn ie ją ri zn 
: asy żyw m ści są przeznaczone wyia.cz

Lokal przemysłowy
w śródmieściu

200—25# m. kw powierzchni potrze- 
fny zaraz.

Ofert) tkładać do adm. „ExnreBii 
źagłębW  uod „Przedsiębiorstwo".

Znalezienie o k u n u
za dziecko Lindbergha

F I L A D kL I'1A , 1. 1. Dzienniki ża­
rn.eszezają sensacyjną wiadomość o zna 
lezieniu pizez policję sumy 21.(1,'0 do 
1 rów, która, jak  przypuszczają, stano 

część okupu otrzym anego przez 
(Inapperów" po porw aniu dziecka 

• 'bo m iii

m e d la  walczącymi m ilicjantów.
PA RYŻ, 1. 1. W M adrycie walczy 

po stronie rządowej oddział złozony z 
dziewcząt w wieku od lat 16 do 22. Gd- 
oział ten  pod nazwą „Batalionu bnss•

naria“ brał ostatnio udział w walkach 
i .a  północno - zachodnim odcinku nui- 
dryckim. Ze źródeł powstańczych don,j 
izą, ze wzięto do niewoli dwie „czeiw\> 
nogw ardzistki“.

Nowy Rok na Zamku
Przemówienie p, Prezydenta  w sali Ryc rsK?ej

W ARSZAW A , 1.1. PA T . P an  P re  
zydent R. P. p rzy ją ł w dniu Nowego 
Roku w godz. porannych doroczne ży 
czenia kierowników naczelnych orga 
nów aństwowych, po czym w ich ■ •- 
;oczeniu wysłuchał mszy Sw., odpra­
wionej w kaplicy zamkowej przez ka 
pelana przy ' cznego ks. p ra ła ta  Hum  
połę. Po nabożeństwie złożył P . P re ­
zydentowa życzenia noworoczne J . E 
kardynał Rakow ski, a następnie zgro 
niadzeni w szeregu sal zamkowycii 
przedstaw iciele władz, urzędów i in ­
sty tuc ji cywilnych i wojskowych, du 
tbow ieństw a katolickiego i innych 
wyznań.

W  [ dudnię P. P rezydent uda się

do sali Ryceiwkiej, gdzie oczekiwał 
Go korpus dyplom atyczny. Ambasa 
der turecki, jako dziekan korpusu, 
wygłosił przemówienie, sk ładaiąc z> 
czenia.

Po przemówieniach i krótkiej 
rozmowie z am basadorem  tureckim  
P. P rezydent R. P. przy  w dał s ię  ko 
łejno ze wszystkim i szefam i misyj, 
k tórzy przedstaw ili mu członków swo 
ich placówek, po czym powrócił do 
swoich uoarlam entów .

Nie irogąc z powodu niedyspozycji 
przybyć osobiście na Zamek, P . Mai 
s /ą łek  femigły - Rydz przesłał P . P re  
żydem owi R P. listow nie życzeń*a 
i oworoozne przez swrego ad iu tan ta .

F ra n cu sk ą  pożyczką dla Polski
senat uehwalił jednomyślnie

PARYŻ, 1. 1. PA T. Senat, który 
w raz ? Izbą Deputowanych obrado­
wał bez przerw y przez cały dzień 8y'. 
w estrow y i całą noc noworoczną oraz 
przesianego mu przez Izbę o godz. 2 3d 
rano, według czasu paryskiego pod„ął 
dyskusję nad ustaw ą o pożyczce pul 
skiej. G eneralny spraw ozdaw ca budże 
tu  sen. Gardey przedstaw ił san oto wi 
spraw ozdanie o projekcie ustaw y 
wnosząc w im ieniu komisji o przy k  
cie. W  'm ieniu kom isji sp iaw  zagram  
eznych sen. B erthod zgosił oświadczę 
nie, również zalecające senatowi przy 
jęcie ustaw y. N astępnie zabrał głos 
wiceprezes kom isji spraw' zagranic z 
r e j  senatu  sen. P la isan t, podkrebn- 
,,ąc iż kom isja po wysłuchaniu m or 
Delbosa z zadowoeniem stw ierdza, iż

Mąż zastrzelił żonę
ZaDó ca odda ł  się w ręce policji

ŁÓDŹ, 1.1. W  dniu wczorajszym  
m ieszkańcy domu p rzy  ul. Kraszew­
skiego 10 zaalarm ow ani zostali s trz a ­
łami rew olw erow ym i i tow arzyszący­
mi inr rozpaczliw ym i w ołaniam i o po 
moc.

S trzały , mimo scichnięcia jęków, 
dychać było nadal. J a k  się okazało w 
m ieszkaniu jednego z lokatorów  tego 
domu ,A lf reda F e iry ch a  popełniono 
straszną zbrodnię.

Feirych od dwóch la t porzucił żonę 
‘ zam ieszkał z kochanką n iejaką Olgą 
k'Zyc. Żona jego i n ieletnie dziecko 
jmaleźii się w strasznej nędzy. W szel­
kie prośby, aby F eirych  zaopiekował 
Gę dzieckiem lub daw ał na jego u trzy 
manie pozostały bez rezu lta tu . Pew ną

pomoc okazyw ała jedynie Feirychn- 
w7ej kochanka je j męża. W  dniu wczo 
rajszym  Szycówna w ym ogła na  F eiry  
ihu , że zgodził się na rozmowę z żoną 
Gdy przyszła do m ieszkania F e iry c h  
powita} ją  kulam i rewolwerowymi 
ok ru tną  zaciętością w ystrzelał jeden 
m agazyn i założył następny, oddając 
do nieszczęśliwej 13 strzałów.

T rafiona  w ielokrotnie w głowę Fei 
rychowa padła trupem  na m ie js u .

Zabójca z rewolwerem  w ręku wy 
biegł z m ieszkania i udał się do kami- 
s a ria  tu  sk ładając broń i zaw iadam ia­
jąc o popełnionym  mordzie. Zabójca 
^sadzony w areszcie odm awia wszel- 

ich w yjaśnień.

stosunki pomiędzy F ran c ją  a  Polską 
są doskonałe. Mówca oświadczył dalej 
iż od kw ietn ia  193G r. szu"eg rozmów 
zapew niło ścisłą w spółpracę obu k ra  
jów, k tó ra  w przyszłości da napewne 
owocne skutki.

N astępnie Senat uchw alił jedno 
m yślnie w obecności 274 senatorów  
ustaw ę » języczkach  polskich, po 
czym posiedzenie o godz. 2.45 przerw o 
to  do godz. 5-tej rano.

Tajemnicza śmierć w wannie
dwuch osób

K RA K Ó W , 1. 1. Dziś w godzinach 
rzedpołudniowych ujaw niono w do­

mu przy ui. Zyblikiewicza 5 tajem niczą 
tragedię, której o fiarą  padły dwie oso­
by : 38-łetni R udolf B erenhardt, magi- 
•ter farm acji ze Lwowa oraz nieustalo 
r ig o  nazwiska kobieta, licząca Jat o- 
koło 30.

B erenhardt trudnił się sprzedażą 
materiałów i dywanów i niezależnie od 
biura we Lwowie utrzym yw ał mieszka 
nie w Krakow ie. Był on żonaty, a żo­
na mieszka w Białym stoku, gdzie jest 
aa posadzie.

W czoraj wieczorem B erenhardt wró 
cii do m ieszkania w tow arzystw ie ko­
biety, a p i  chwili odwiedził go znaio- 
my, który  zatrzym ał się tam  blisko gu 
dzmę. Dziś rano znaleziono B erenharJ 
ta  i jego znajomą leżącvch w wannie 
w łazience i  nie dającech znaku życia.

Przypuszczalnie oboje po posiłku e 
czym świadczy pozostawiona w pokoju 
flaszka wódki i zakąski, udali się do 
łazienki i tu  ulegli zatruciu gazem 
św ietlnym  Paln ik  bvł bowiem odkreco 
»v i sra/, uchodził.

Gorączkowe zbrojenia
Szwajcarii

PARYŻ, 1. 1. Gd kilku dni obiega­
ją prasę świata pogłoski o gorączko­
wych zbrojeniach Szw ajcarii i o nie­
mi ko ju, jaki ogarnął jej ludność.

Niepokój Szwajcarów graniczy t  
trwogą. Rewelacje prasy francuskiej o 
p o g o to w i  u wojsk niemieckicti nad gift 
iiicą szw ajcarską obudziły najwyższy 
oddźwięk P rasa  paryska  doniosła za i 
m. in., że w IiOerrach, o siedem kilo­
metrów od Bazyleii, stoją od 13 g rud ­
nia doborowe oddziały S. S., wyposa­
żone w najnowszy, zmotoryzowany 
sprzęt wo,enny, karabiny  maszynowe 
, lamochody oanccrne-

Szw ajcaria jest niespokojna. Dla 
obrony swej neutralności za wsz&iką 
n  nę podjęli Szwajcarowie wielkie ozie 
’o zbrojeń.

Stan zdrowia Ojca św.
jest zadawalnis jący

RZYM , 1. 1. S tan  zdrow ia O jca św. 
p rze jm uje  głęboką troską cały św iat 
katolicki, czego wyrazem  są nietyiko 
liczne lis ty  nadchodzące do W aty k a ­
nu, ale lakże nabożeństwa odpraw ia­
no we wszystkich św iątyniach kafu 
hckich na świecie o pomyśhiość i 
zdrow ie dla papieża.

O statn io  m eldunki nadchodzące z 
!;ół w atykańskich brzm iały dość pe 
sy mi stycznie. Wobec przedłużenia się 
deporuyślnyeb w arunków  zdrowia 

O jca św. w yrażono życzenie, ażeby 
P iu s  N I został zbadany przez konsyl 
i'ura lekarskie, k tó re  mogłoby wydać
0 chorobie sąd ja sn y  i pewny.

Ojciec św  sprzeciw ia się w szel­
kiej konsultacji lak rsk ie j. ale ci, któ- 
izy  poroszą odpowiedzialność za za 
filow anie zdrow ia O jca św., zdołają 
wywrzeć na papieżu p rzy jazny  w pływ
1 persw azję, podobną do lej, ja k ą  za 
■stosowano wówczas, kiedy nakłonić 
no Ojca św. do ry popuszczani a sypia! 
n ’ w czasie choroby.

Najnowsze depesze mówią o w yraa 
:,ej p ip ra w ie  w stan ie  zdrow ia Ojca 
św. Papież spędził stosunkow o spokój 
nie noc, k tó ra  była lepsza aniżeli wszy 
slk ie inne w ciągu ostatnich 10-ciu 
dni.

Praw dopodobnie Ojciec św. p rzy j 
mie członków swej rodziny, oraz k il­
ku kardynałów  prakatów , którzy przy 
będą do" niego z życzeniami noworoez 
nymi.

K ardynał Paceli, k tóry  podczas 
czw artkow ej w izyty  u Ojca św. omó­
wił z nim szereg ważnych i pilnych za 
gadnień w yraził przekonanie że s tan  
zdrow ia papieża je s t zadaw alniają- 
cy.

W iadości o popraw ie zdrow ia 
O jca św. w yw oła’# zrozum iałą radnsć 
w świecie katolickim , niem niej jednak  
należy zaznaczyć, że Ojołee Aw będzie 
m usiał -.eszcze dłuższy czas pozostać 
w łóżku pod niezw ykle troskliw ą o- 
pieką lekarską.
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P O S I E W  Z Ł A
w duszach i umysłach dziecięcych

Pojęcia nasze o tym, co „wypada** 
a co „uie wypada**, gdy się ma lat k:J- 
kanaście i jest uczniem szkoły p i  
wszechnej, średniej, czy zawodowy — 
uległy (w porównaniu np. z wiekiem  
W I I  Jub XVJII) wcale wydatnej 
przemianie. Jesteśmy dziś pod ty.n 
wzgl. o wiele bardziej lolera v ^ n i  
niż nasi przodkowie, mniej sz a fu je  ,v 
„zakazami", mniej krępujemy mło­
dzież. Były wszak czasy, że nawet t tk 
i.iewinne zabawy lub gry, jak śliz 
gaw ku Jub palant, uchodziły

za przyw ilej m łodych „łobuzów , 
że potańczyć wolno było d o p ie o  po 
ukończeniu szkół, że pójście na nic* 
w inną przechadzkę bez tow arzystw a 
rodziców lub cioci - przyzw oitki uiho 
dziło za eaś „niem oralnego". Rozwój 
sportu  dokonał wielkiego przełomu w 
cbyczajowości uczniowskiej i zm ieniły 
stę również bardzo poważnie nasze po 
g lądy  na współżycie czysto tow a­
rzyskie w sferach młodzieżowych.

Ale z chw ilą, gdyr młodzież szkolna 
p rzekracza te wcale szerokie tam y t o ­
lerancji, jaką  obecnie spotyka, poczy ( 
na się działanie wręcz szkodliwe i go 
dzące w stałe  kanony moralności. 
D latego też słusznie uczynił główny 
kom endant policji państw ow ej, geno 
ra ł K ordian  Zam orski, gdy przed su 
mymi Św iętam  w ydał zarządzenie, m a 
jące zapobiec

wykroczeniom przeciw „morale“ 
w śró d  najmłodszej generacji. 
W yszedł przytem  gen. Zam orski z 

założenia, żw w ybitna  troska o zdro 
—1wre m oralne i fizyczne młodzieży jest 

naczelnym obowiązkiem nie tylko 
władz szkolnych, lecz całego spo łe­
czeństwa, a tym więcej organów, p o ­
wołanych przez przepisy  praw ne nu 
stróżÓAv moralności publicznej.

Podał też w swym zarządzeniu 
gen. Zamorski szereg konkretnych re­
zultatów. A więc coraz liczniejsze 
wypadki „wagarowania", wałęsania 
się młodzieży szkolnej w parkach, na 
odległych skwerach, często daleko po 
za miastem. Wskazał na to. że ta 
wagarująca młodzież zaczepia często 

publiczność, 
r .y sta je  pod budynkam i wieczoro­
wych szkół żeńskich, skupia się przy 
V'kalacb tozrywkow ych, do których 
wstęp m-ndzmży jest wzbroniony, ż->

i ie rzadko rpotyka się młodzież szkol 
ną męską w towarzystwie kobiet lea 
kich obyczajów łub pijącą w szynkach 
i barach - automatach lub też grającą 
w bilard w kawiarenkach i to nie 
Jednokiotnie w czasie zajęć szkolnycn 

Oczywiście są to objawy ze 
wszech miar niepożądane i pobłażliwo 
£ci dla nich chyba nikt domagać się 
nit może. Wiemy wszakże, jak wrażli 
wą jes t dusza młodzieńcza na posiew

zła, wiemy, jaką siłę atrakcyjną w 
młodym wieku wywiera właśnie to, 
co „zakazane1*; wiemy też, jak ła tw i  
wypaczeniu ulec mogą najlepsze cha 
raktery w atmosferze „ulicy", szynku, 
przedwczesnej erotyki.

I dlatego też przypilnowanie przez 
organy bezpieczeństwa publicznego, 
aby mł<-dzież szkolna nie ulegała de­
moralizacji fizycznej i moralnej, jest 
wielce wskazana.

Na boiskach i b eżnśacn

Przedstawiciele soortu polskiego
w y g ł a s z a j  s w e  p r o g r a m y

W czoraj wieczorem „Polskie R adio4 ua 
dało audycje ayoilową, w k to r-j zabierali 
g ’o9 c z te r 'j  najw yżsi dygn itarze  sporlu  
■tolskr go. wiceprezes R ady Naukowej W. 
F gen. dr. R ouypert, dyr. PU W F. gen. Ol 
b-yua W ilczyński, prezes Związku PM- 
rkich  Zw. Sportow ych min. U lrycii i pre­
zes Polskiego K om itetu  O lim pijskiego p lk 
Glabisz.

Gen. R c ip p e it  ograniczył się do k ró t­
kiego rozważę m a teoretycznego ua tem at: 
.S p o rt i spr-iłowanie" oraz złożenie życ có

D yrek io r P W F W , kolejno poszew* «<d- 
n jc h  instytucjom  w. f. życzył da szego po 
stępu - pr"?prowadzonych przedsięwzię­
ciach. -.owi Polskich Zwiącków Spcr
lewych, '■ .,jak n a jfo rt j a n :e.i'Zc*o
f-weprow -.Genia do końca rozpocze ij 
przed rok .c-m reoiganizacji polskiego s r ° r  
tu na n-woozesnych zasadach*4 N ie powie 
dział on, jak ie  tc s:i te nowoczesne zasa- 
dy# W iadomo jednak  ogolnie, żo chodzi *u 
- prz szczepiei ie ua g ru n t pobici form 
podobnych, .,ak w Niemczech i Włoszech 
pologum* i ■ -h na „FiihrerU*. Życzenia to 
y i k  widzimy, ■' yły bardzo na m iejscu, w 
chwili, gdy cała opinia sportow a PoRki 
kategorycznie sprzeciw ia się pierwszym 
probom  vv pi o wadzenia dyk ta tu ry .

N ajhardziej e rk a w io  przedstaw iało sit; 
pjzcm ówicn e płk. Glabisza. Mówił on o 
zaletach ' wadach naszego sportu , o b ia  
k&ch naszego w jcJiow auia fizycznego o- 
raz o w arunkach koniecznych do poprawy 
Ze słów p ‘i  Giabisza w wielu punkiac' 
przebijało m arzenie o wzmocnieniu wla 
flzv

Ci Jy^L itarze sportowi zapom inają  sta  
la o jednym , że jak  będą stale „reorgan i­
zować, „upraszczać*' i „wzmacniać władzę 
to m egą doprowadzić do tego, iż liczbowo 
-port potoki zupełne* upadnie i poproś1 u 
nie bedz'e nad kim „fuhrerowac*.

Min. riliycii mówił o pracy w naszym 
sporcie, a zakończył przemówienie, że „rok 
1-j7 pow inniśm y lozpocząć pod h as1 en*, 
wzmożonej pracy, t o  pierwsze: pracy in-j 
soną, a w re nd,. w idualnej pracy zawód 
n ka. Po d rugie: pracy w klubach. Po 
trzecie: pracy w związkach. W zmozoua 
p raca da nam  wzmożone w ynik:“-

Z tym  na wno wszyscy się zgodzą, ty  
h  ia p raca k ierow ana była napraw dę dl 
debra polskiego sportu , a me w kierunku 
wprowdzonia d y k ta tu ry , której sport p d 
ski nigdy nie zniesie.

R A D I O
PROGRAM OUGLMI POLSKI. 

■Sobota 2 stycznia.
6.30 Kolęun. 6.35 G im nastyka. 650 Mu­

zyka z p ły t 7.15 Dziennik poranny 7.25 I  ro 
gram y lokalne. 11.57 Sygnał czasu. 12.03, 
P rogram y lokalne. 12 40 Dziennik połud­
niowy. lż.bo P ro g ram y  lokaine. 13.00 P rzer 
wa. J ">.00 Wiadomości gospodarcze 15 15 
P ro g ram y  lokalne. 16.15 K oncer ork. 1700 
Nabożeńswn. 17.50 Przegląd w ydaw m c'w . 
18.00 Pogadanka ak tu a  ua. 1810 W i.idu 
mcśc sportowe. 1820 P rogram y lokalne. 
18.50 P ogadanka aktualna. 190Ó Na Nowy 
Kok 19 30 K oncert wieczorny 20?0 No 
wości literackie. 20.45 Dzionndi wieczór 
ny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Muzy 
ka taneczna. 22.00 K asjer Pilecki wesołe 
■duch. 22.30 P ro g ram y  lokalne.

U P O R C Z Y W E

B u d a p esz t-Cracovid
2:1 (1:1, 0:0, 1:0).

Hokejowa o dżyna w .g .- isk a  w dz i’ń 
Nowego Roku spotkała  się w K rakow is * 
Gracoyią.

Mecz zakończył się niespodziewaną po
>ką Gracovi w stosunku 2:1.

Finałowy me z
O PU C H A R  SPEN U LERA .

F in a ł j  puchar Spenglera  odbył się w 
ostatn i dzień starego roku w Davos pointą 
dzy dw ukrotnym  zdobywcą pu* uaru  LVC 
P ia g a  a  11. C- Davos. Zakończył sic on c o  
spodziewaną porażką drużyny prask iej w 

tosunku 1:0. Zwycięstwo przypadło w u- 
dziale m ist • c wskiej drużynie Szw ajcarji 
dopiero w dogrywce.

Zwycięstwo Ruchu w  Stuttgarcie
Rath (W. Hajduki)— V. F. B. Stuttgart  3:1 i1:1)

S T U T T G aK I, 1. 1. W dzień Nowego 
Roku m istrzow ska drużyna R uchu rozc 
z ia ła  w S .u t tg a ic .0 pierw szy mecz w cza 
mc w ypraw y do Niem iec z m isrizem  W in 
ttenherg ii V i*. R S tu ttg a rt.

Zawody odl»y?y się w obecności 70Có wi 
na olbrzym im  stadionie (H itier — 

K r.m pfbai;,;
Ju ż  w 3 minucie po rozpoczęciu g ry  

Wh mowsici strzela bram kę dla Kuchu.
C ra sic jednak stopniowe wyiowrmje

Na 8 m inut przed przerw ą sędzia p i iy  
znaje  m iejscow ym  wlony, k tó ry m  przez pra
woskrzydiowego Rutza uzyskują wyrów 
aauie.

Po przerw ie przez 30 m inut Ruch demon 
tru je  pierw szorzędną grę, której wyni­

kiem jo«t zdobycie dwuch bram ek prz<j* 
fv ietn ie dysponowanego W ilim ow sk ego.

W ynik ten mimo sta łe j przewagi 
cli u u trzym ał *de do końca meczu.

Itu-

antoni marczyńs^i

straszna przygoda
wmmsm&imiimłs&sMtmswms

70.  ̂ i
— Kochani państw o, mam zaszczyt 

v. am obwieścić że ptaszek siedzi już 
v? potrzasku, — rzekł, zacierając dło 
me. K iwnął palcem  na policjan ta, po 
wiedział mu coś na ucho, potem  zwró
ił się do kucharza; — T u  już nie hę 

dziecie nam potrzebni, M arcinie. Za­
bierzcie, więc mojego w iarusa do o f i­
cyn i poczęstujcie go herbatą, ho pew 
m e zziąbł w dtodze... W ydałem  m o je­
mu podw ładnem u polecenie — w y ja ­
śnił,, gdy Marcin i posterunkow y w y­
szli z jadaln i, — aby zgromadził całą 
służbę w oficynach i nie wypuszczał 
stam tąd nikogo, aż do odwołania

— Dlaczego panie inspektorze?!
— Dlatego, że nie wypada, aby 

tłużba słyszała choć eośkolw ek z tego 
ro ja państwu tutaj opowiem; chodzi 
mi o wasz prestiż, — łgał Huber z tak 
poonoiwą miną, że nikt... — Są sprawy 
o których wobec służby mówić nie na 
leży.

— 8łusznie, słusznie... A pan, 00 
nam chce opowiedsieć?

— Ooż tak »s«!«nie sensacyjnego, 
szanowna pani Julio, że doprawdy

potfcj^ść sensacyjna

w arto  uzbroić się w cierpliwość na jed 
ną jeszcze godzinę i niezadręczać mnie 
ustaw icznem i pytan iam i.

Po takiem  dictum  acerbum  przesz 
!a na inue tem aty , a przy  winie czas 
p łynął szybko, H uber p ił za trzech, ale 
lównocseśnie zachęcał do p icia  innych 
1 raz  po raz ( bchodził stół z butelką.

— Muszę wyręczyć kucharza M ar 
cina, — pow tarzał do znudzenia, a i  w 
pewne] chwili w prowadził denerw ują 
cy w arm nt; — muszę wyręczyć nie. 
loszczyka Macieja!

— U rrrr! Niechże pan nie wsponu 
na zinaiłych w taką nocl

— Racja, pani M agdaleno. Dzisiej 
sza noc będzie...

— Aież mnie nie chodzi o noc, tylkj 
co to?

Za *cianą zaszeleściło coś podejrzą
me.

— Co to?!.. Co to było?!
— W iatr tak harcuje, dobrodziej­

ko, — mruknął Marski w zamyśleniu.
W iatr dął coraz silniej. Niekiedy 

;ego maleńkio strzi py wdzierały się 
do sali jadalniej przez jakieś niewi­
doczne szpary przy oknach i wówczan

iomyki świec chwiały się w kandela 
11 ach denerw ująco.

— rl ak wtedy... jak  w tedy, — west 
chnęła E lżbieta Reyowa.

— W ciąż mam wrażenie, że ktoś 
puka.

— To deszcz bębni w szyby, dobro­
ci/i ecko.

Szy‘ y IV2 drżały od gwałtow nych 
podmuchów wichru, deszcz siekł je  u- 
kośnie grubem i kroplam i ale swoją 
drogą coś gdzieś pukało  najw yraź 
1 tej.

— Znowu! Słyszycie?
Znowu rozległy się pukania , szme 

ly , steles.,/, których znaczną część m o­
żna było zapisać na rachunek burzy, 
me czy wszystko?

— Ju ż  wiem! Rozkołysane gałęzie 
drzew ocierają się o m ury budynku— 
w ym am rotał Kazim ierz M arski, 
w zdrygnął się i w yrżnął pięścią w 
stół; — Do diabła, ja  te  słowa juz 
gdzieś kmdys wypowiedziałem!

— W tedy., w tedy — E lżbieta  ukrv  
la tw arz w dłoniach.

— i yJko nie tracić hum oru, drodzy 
państwo. I nie bać się! — zahuczał in 
spektor basem. — Gdyby ktoś z was 
był w taką noc- w tym ponurym gma 
<hu sani, mimo, jeszcze rozumiem 
Ale nas tutaj kupa ludzi... zaraz, ilu 
policzymy: pani Dornowa z trojgiem 
dzieci, to czworo, państwo Dorazilo- 
wie, pani Reyowa z synem 1 pani Ire 
na, to już dziewięcioro, pan Peschel, 
pan Marski i jia, razemdwanaście 
osób!

— Jak wtedy... jak wtedy.. — El

żbieta zaczęła łkać cichuteńko, nie 
odryw ając rąk od tw arzy. — Ja k ie  
szczęście, że nie trzynaście!

— Przesąd. Wówczas siedzieliśm y 
w dw unastkę, a tej sam ej nocy wuj 
zginął... A potem  Ludwik... 1 M acie,. 
Choć pow tarzam  było nas dw anaście 
osób!

— Nie! W tedy było was w pałac : 
tizynaśeie osób! — rzekł H uber z n a ­
ciskiem, po czym znowu napełnił kie­
liszki.

— Ale wówczas w naszym  gronie 
był zbrodniarz! A dzisiaj...

— Sądrt pan, że dziś go me mul 
Nie, panie M arski. W każdym z nas 
drzem ią zbrodnicze instynk ty , i mogą 
się obudzić przy lada okazji. J a  oso 
biście me zdziwiłbym  się zbytnio, gdy 
by plus m inus czw arta część osób z 
n aszeg o  grona skończyła w k ry m m a  
le.

— Feee, pan inspektor, jak  zresztą 
wszyscy urzędnicy policyjni., pan v  
każdym człowieku widzi zaraz prze- 
stępcę.

— W każdym  widzę zadatek na 
przestępcę, panie  M arski... A sw oją 
drogą tw ierdzę, że gdyby sp raw ied li­
wość mogła leagować autom atycznie 
na każde popełnione przestępstwo,^ to
rzebaby uwięzić 25 procent ludnościlj 

Słyszycie? — Golnął sobie duszkie-n 
meliszck i powtórzył: — Dwadzieścia 
pięć procent! Czyli tutaj, w naszym  
gronie może być trzech zbrodniarzy... 
No, niech stracę dwóch.

d. c. n.
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200  gr. cielęciny i 200 gr. z emmanów, albo 
555 gr. mleka pełnego —  równa si*

=  1 litr m leka chudego za 5 groszy
.  .  Ill II l i  ___

które zawiera: cukru 4.7°/<
białka 4 °/0 
sol: 0.7°/0
tłuszczu 0. l5°/o

Ot nabycia w Spółdzielni Ziemiańskiej: ^ sr,owlae-ł' Dąirowa-Gdm., 3 go Maja

Dajemy glos

K U P U J M Y  U S I E B I E
ilJ

Nie umiemy czy nie chcemy kupo­
wać u siebie. Nie szanujemy swoich 
zynków sprzedaży. Im ponuje nam 
rzecz po którą jedziemy do miasta, 
izecz kupiona o złotówkę taniej albo 
i nie taniej niż w swoim sklepie, ale 
ma ona d la  nas posmak wyższośh 
nad tym samym przedmiotem, kupio­
nym na miejscu. I nie dla tego, by u 
nas nie było dobrych towarów. Są, 
owszem, ale kupiec, który taki p o rz rł 
ny sklep otworzy musi go zamknąć' i 
przenieść się do sąsiedniego miasta,, bo 
sk lep  jego  jest pusty, a  klienci po na 
ię metrów wełny jadą kilkanaście ki­
lometrów z uczuciem dumy — a moża 
próźnoci.

Gorszą od tych wyjazdów rzeczą 
lą  przyjezdni agenci i sprzedawcy. 
Podobni jeden z nich zostawił w jed 
nym roku w Myszkowie towarów na 
eumę około 200 tysięcy złotych. Mcż> 
to nieprawda, ale i połowa tej sumy 
stanowi kapitał poważny który o tyle 
i uboży Myszków. A przecież ci agen 
ci nie cieszą się zbytnią sym patią go 
spodyń Większość tych, które nabyły 
(sławione czeskie płytna żałuje i prz 
rzeka sobie, że już nigdy nie uczy. 
i lą podobnej tranzakcji. To sarno 
jest z kawą wpychaną ludziom właś 
n e  wtedy gdy nie jest potrzebna, to 
orno z ki liniami ludowymi, które 
i gdy rąk ludu nie dotykały, to z 

■ wszelkimi materiałam i odzieżowymi, 
!o z firankam i. Za firanki płaci się i ' 
koło 60 zł. a znam piękne firanki, wy 
konane w domu, które nie tylko, ż->
•- re ustępują nabytym na raty, ale 
pod względem jakości je stokroć prze 
" yższają — i te kosztują 27 zł. Trochę 
dobrej woli i pracy — i zostaje w kie 
szeni 33 zł. Rzecz w yjaśnia się wtedv, 
pdy po podpisaniu umowy lub weksla 
usłyszymy lekko wypowiedziane, wr ro 
n e  wymówki: „No, co ja  r a  panu za 
ubiłem  kiedy mnie samego ten towar 
kosztuie f)4 zl.“ — a gdymy zapłacili 
<5, widz my, że owo „co“ wynosi 24 A 

Dlaczego musimy być zdani na ta 
'kę  przygodnych sprzedawców, o k ió 
łych się niejednokrotnie mówi: szuka­
ją w iatru w polu. Pozwólmy, aby u 
la s  mógł- egzystować uczciwie pro 
wadzono sklepy, bogaćmy swoich. Je

śli żądanych artykułów nie otrzym a­
my w sklepie pryw atnym  zamówili -.- 
je  przez Spółdzielnię która sprowadzi 
,ie w krótkim czasie i gw arantuje ich 
zwrot w wypadku gdy okażą się w to 
warze jakieś braki, ‘ bo spółdzielnia 
sprawę kupna i sprzedaży trak tu je  
uczciwie, nie tylko z myślą o własnym

zarobku, ale i zadowoleniu nabywcy. 
Zakupy swoje załatwiajm y rozsądn’e 
aby nie było powodów do gorzkich 
uwag czy wspomnień. Organizujmy 
handel w swojej osadzie, a tym sposo 
bem przyczynimy się do je j bogactwa 
' rozwoju.

Zetde. — Myszków.

Na przełomie roku
Wrażenia z nocy Sylwestrowej

%
BOLACH
G ŁO W Y
P R O S Z K I DLA

DOROSLVCH
li z n a k i e m  F a b r y c z n y m .

bum

Tegoroczna noc Sylwestrowa była p o ­
godna: nie za mroźna, ale i nie całkiem 
powodzie. Mniej więcej i nastrój: nocy 
odpowiadał temu stanowi rzeczy. Bvl 
laki sobie w sam raz. Nie pito copraw- 
da szampana, ale też i mało spotykało 
się ludzi trzeźwych. Wielu spędzdo 
święta w kółku rodzinnym, ale i w sa- 
l::ch balowych tudzież restauracyjnych 
było tłoczno. Nie można też powiedzieć 
zęby humory były gorsze niż po mne 
lata. Nie były jednak i lepsze.

Ludzie nicpijący i nietańczący spę 
dzili część nocy sylwestrowej w teatrze 
króry dal po północy miłą i melodyjna 
operetkę Benatzkyego .Rozkoszna dzie 
wczyna“. W  roli tytułowej wystąpiła 
z dużym powodzeniem polna wdzięku 
i finezji p. Gołaszewska. Prócz mej bio 
rą udział w operetce panie Anusiaków 
na, Jasnorzewska i Liebekówna. Z pa­
nów pierwsze miejsce w tej rewji hu 
moru zdobył p Krotkę, a obok mego 
gorąco oklaskiwani byli pp Cornobis 
Erw an, Fulde. Kostrzyński i inni.

Ponadto odbyło się w Zagłębiu du­
żo v,abaw. W Sosnowcu bardzo wesoło 
i w miłym nastroju bawiono się na ba

bj sylwestrowym, urządzonym przez 
Zw. Prac, Przem. i Handlowych, na 
tradycyjnej zabawie sylwestrowej Z w 
Strzeleckiego Sosnowiec - Stary, na 
akademickim sylwestrze urządzonym 
w gimn. Staszica przez krakowskie a- 
kademickie koło zagłęluan oraz na za­
bawie w Seminarium Nauczycielskim.

0  ile chodzi o życzenia, to mc w 
tej dziedzinie nie wymyślono nowego, 
aie po staremu życzono sobie długich 
lat życia, zdrowia, pomyślności i koń 
ca kryzysu gospodarezeio. Trzeba to 
przyznać, ze mówiono o tym końcu, z 
większą wiarą, niż po inne lata, w ro 
ku bowiem 1937 mija siedem lat erv 
kryzysowej, a już z biblii wiadomo, że 
F o siedmiu Jatach chudych przychodzi 
S’edem lat tłustych. Wierzymy, że h i­
storia się powtórzy.

Na zakończenie należy zaznaczyć, 
że tegoroczna noc sylwestrowa minęła 
spokojnie. Kroniki policyjne pedały 
tylko wiadomość o zatrzymaniu kilku 
pijanych, któi>eh oczywiście po przy­
musowym wyspaniu się w komisaria­
cie zwolniono do domu

Atr. 3

SKRZYNKA DO LISTÓW.

W urnę buzstrjnnasci
Jeszcze o p. Zą.OM/sKiin

Otrzymaliśmy list treści następu 
„ącej:

Uprzejmie proszę Szanowną RedaY 
eję o łaskawe zamieszczenie mego wv 
asmema w związku z ukazaniem siu 

w N-rze 356 ,,Łxpiesu Zagłębia*1 wv 
jaśnienia J . Źątowskiego, w którym 
to piśmie oświadcza, iż oszczerstwa 
te rzucają ci sann ludzie co rzucali 
przed paru laty. Stwierdzam, iż przed 
czterema laty  wykryłem wiele nadu­
żyć i pobieranych łapówek przez Żą- 
towskiego, za co J . Żątowski postarał 
się o pozbawienie mnie pracy na kop. 
,Jowisz‘-. Moje wykrycia były druko­
wane w Expresie Zagłębia. 0  obec­
nych jego sprawacli nie wiedziałem, 
jak  tylko z prasy, lecz widocznie brud 
rych  spraw  Żąowski ma już dość cni- 
zo, kiedy znów ktoś porobił nowe od. 
Krycia i jak  wtedy ukazał się artykuł 
w K urierze Zachodnim w którym Żą- 
iowski pogroził mi, iż sprawę moją o 
rzucanie obelg na niego zajął się pro­
kurator (a sprawy do dzisiaj nie ma) 
Tak i dzisiaj straszy tych którzy rzu ­
cają światło prawdy.

Otóż J . Żątowski robi z siebie 
patriotę, litościwego człowieka A /.a 
pomniał chyba o tym, że w moich rę 
kach spoczywają akta w których ko 
misja pewnych organizacyj do k tó ­
rych Żął owski należy udowadnia 1 
stw ierdza jego nadużycia. Pod dowo­
dami tymi widnieją podpisy czoło­
wych ludzi zarządów Okręg. S tr. Na­
ród. i Z. Z. P raca Polska. Opróoss 
tego jest wiele skarg i listów pisa­
nych do władz okręgowych na Żąto ty­
skiego przez osoby przez mego poszko 
dowane Dowodami tymi mogę w r a ­
fie potrzeby służyć.

Na co więc udawać patrio tę z mięk 
kim sercem, o ile jest wręcz przeciw­
n e . Czyż w dzisiejszych czasach przo 
Mętny robotnik może masowo kiero­
wać do roboty i zwalniać robotników! 
i zy to nie zagadka! — Piszę to w 
imio sprawiedliwości.

Wojkowice Komorne, dnia 1 stycz 
r ie 1937 r.

Jan Podziemski.

Wiadomości bieżące
Piątek

2
Styczeń

Dziś: M akarego  

Jutro: Genowefa 
Wschód słońca: 7.45 
Zachód słońca 3.35

10 stycznia 1937 r.
to data, k tóra utrw alić się musi w painA ń 
V9zy«tkicn, którzy wezwani będą na „Po­
gotowie Obrony Karnaw ału" — niezs*ykie 
atrakcyjną tegoroczną zabawę karnawalo 
wą urządzoną w salonach recepcyjnych 
Sejmu Śląskiego i Urzędu Woj. śląskiego 
przez Syndykat Dziennikarzy Śląska i Za 
głębia Dąbrowskiego.

Po zaproszenia należy się zwracać ło 
redakcyj: Polskiej Agencji Telegraficznej 
Katowice, 3-go M aja 34 (teł. .305.65), I  ol 
• i i  Zachodniej, Katowice, Batorego 4 (tri. 
*37.67), m iejskiego oddz. „Polonii", Kato 
wice, M ariacka 5 (tel. 82821), Ilustr. Ku 
Siwa Codziennego, Katowice. M ariacka 18 
fteh 80łi.5o), „Fxpresu Tl usfrowanego‘‘ Ra 
ławice, Piastowska 9 (tel. 3S3.08) i „L'xpre 
w  Zagłębia", Sosnowiec, ul. Teatralna 1-a I 
Hel. 616.93).

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOW CU

Dziś o feOii;,. 20.30 przebojowa komed'n 
muz- rzna R. Benatzkego pt- „Rozkoszna 
1 ’2’ »na‘‘, k tóra dzięki pięknym meto

zabawnym sytuacjom craz świetnej 
grze >>rtvŁtóir z pp, Gołaszewską, Anusia 
'ówną, JasnorzewsKą, Liebekówną, Krot- 

ui. < oniei,:si-m • umcm na czzile, eie 
* s ę o i ln jm u n  powodzeniem.

ilety  do nabycia w lirm ie W. Cze 
c-bo.iski.

— STOWARZYSZENIE ABSOLWEN­
TÓW miejskiego insty tutu  kszt-deems 
Lan iłowego w Chorzowie, oddzia* w Se 
snowi u, zawiadamia swoich członków że 
dn.a 3 stycznia br_ o godz. 5 po poł. odbj 
dzie się opłato;;. w dmou społecznym przy 
u) Żytniej.

-  ZARZĄD LEGII INWALIDÓW W O 
JENNYC1I wojsk poiskieh im. gen. J. So 
wińsidego kompania w Sosnowcu
mia swycn członków, aby do dm a 5 bm. 
z'olylil eg.ymacje kolejowe na ulgowe 
przejazdy w sekretar;acie celem wystania 
ich do poświadczenia na rok 1937.

— HERBATKA TANECZNA w sali 
Rodźmy Rezerw, przy ul. 3 Maja ?2 w 
Sosnowcu odbędzie *ię dzp 0 godz 19-ei 
Zaproszenia, u gospodarza lokalu. Dochód 
Pizo znaczony na cele kulturalno - oświa­
towe kola R. R. I

Życzenia noworoczne
D LA  W ŁADZ PA Ń STW O W Y C H

Starosta powiatowy p. J . Boxa 
przyjmował wczoraj w południe w 
t  mach a starostw a w Będzinie życzy 
uia noworoczne od społeczeństwa i or 
ganizaevj oraz instytucyj dla Pana 
1 rezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
M arszalka Polski gen. Śmigłego - Kv 
dza i dla Rządu.

--------------iUltiit-------------

AABA iiA  ŚWIERKOWA. W sobotę 
om a 9 Lin, » maca domu społecznego w 
Sosnowcu tui Życiia 10; urządza Związek 
Zaw Fracown-ków Umysłowych Prz. i Ti. 
'agł. D ą lr  zabawę świerkową. Zabawa 

powiada się iiteiesująco. Do tańca pr?v- 
Siywać będzie p.erwszorzędny zespół or­
kiestrowy, bufet obfity i tani. Pięknie u 
dekorowana świerkami sala.

Na zabawę zaproszeni zostali liczni p if  
co -rn-cy umysłów1 Zagłębia Dąbrowskiegj 
Daisze zaproszenia oirzymać można u 
cziorków zarządu zwcązku, a także zamu 
wiać można codziennie w godz 1230 do 
U -ij telefonicznie nr. telef. 62.900.

-  WIECZOREK TANECZNY NA SA- 
1 IRINIE. S’araniem  drużyn hareersuich 
w Ca-’ '.dzi 3 bm. w sali klubu urzędników 
na Saturnie odbędzie się składkowy w:e- 
czorek taneczny, z którego całkowity de- 

hód przeznacza się na biedne dzieci w 
Czeladzi.

Wejście za okazaniem zaproszenia. Po 
cza tek o godz. 7 wieczon m

A N I JED NO  DZTECKO W POL­
SCE N IE  MOŻE BYĆ GŁODNE

Z Z A W IE R C IA .

(z) ZAJĘCIA ŚW IETLICOW E U O. 
ClIÓTNIKÓW. W obecnym sezonie zimo- 
v;ym zarząd Związku b- ochotnikow arn.if 
polskiej prowadzi intenąyizue zajęć.a św 'e 
tiicowe, które odbywają się we wtorki, piąt 
ki i soboty każdego tygodnia. Według spe 
c.talnie optu-owanego programu odoywa­
lą się wykłady z dziedziny cplg. i na róż­
ne tem aty kulturalno - oświatowe i go­
spodarcze. Wykładowcami są pp.: J  Szem 
'a. J. Pałka, A. Sitek i M. Mikulski

tz) Z ZARZĄDU M IEJSKIEGO. Pod
przewodnictwem prezydenta ,T Szczodrow. 
ckiego odbyło się plenarne posiedzenie ko 
iegium zarządu miejskiego, którego porzą 
•lek dzienny obejmował szeieg spraw na­
tury gospodarczo - samorządowej. Między 
tenymi rozpatrywano wnioski dyrektora 
m ejskiego zakładu elektrycznego i wodo 
ciągoY,ego w spiŁwle budżetu na r. 1937 38 

laz inwestyi.yj, maj-łCjC j i ..ć , rŁeprowa 
dzonycl w tym samym okresie budżeto­
wym. Naslępnie liuższą dyskusję wywoła 
ła sprawa staiutu zakładu elektrycznego 
i wodociągowego, kwes-ia przy-’ąezenia do 
mow do sitci wr-teciąguwej i podziała tnia 
sra pod tym względem na strefy.

Niezamożnym płatnikom umorzono ko- 
\7ly leczenia na łączną sumę kilku tysię­
cy złotych. Larząd miejski postanowił wy 
stąpić do rady m iejskiej z wnioskiem o 
powołanie radnego Plebana do knm;sji r« 
ból miejsm'ch. Omawiano również kwestią 
in-.talacji kotłów w szkole powszechne! 
Nr. 2.

 OQO-------

Ofiary
Zamiast powinszować noworocznych Kg 

z!micrz Rajchman z Kazimierza wpłac i 
• * 10 na bezrobotnych.

(



Sw. 4 Nr. 2

Z SADU
P a łszersk ie  arcyd zieło

Przed rokiem zatrzymano na dworcu 
kolejowym w Sosnowcu mążczjzną odpo­
wiadającego rysopisem poszukiwanemu 
przez policją Menaszcmu Grmszpanowi, 
kióry według poufnych wiadomości byi 
l i i  równikiem miejscowego okręgu KPP 
Zatrzymany okazał dowody osobiste, wy 
dane mu przez magistrat m. st. Warsza 
wy, wobec więc niebadzącej wątpliwości 
legitymacji pozostawień*', uo aa wnhicj 
t topie jednakże pod obserwacją Równoez 
•mie zaczeirr..ęto o Grinszpanie bliższy .h 
iujormacyj, które dały rewelacyjny w y­

nik.
Przedstawione policji dowody osobiste 

przez Grinszpana, okazały sic arcydziełem 
lałszerskim, G. zaś wybitnym komunistą, 
k.óry dla szerzenia idei komunistycznej 
w Polsce przybył z Leningradu po ukoó 
creniu tam 4-letniego specjalnego kursu- 
Grinszpana niezwłocznie aresztowań Gra 
rewał on ;iuz w Katowieach, występując 
•i l fałszywym nazwiskiem Jakuba Ki- 
kicia.

Wczoraj Sąd Okręgowy w Sosnowcu 
skazał go na rok wiezienia.

O trzy złote
Na tle kłótni o trzy złote doszło przy 

ul Piotrkowskiej 9 w Sosnowcu do krwa 
we go zajścia miedzy zamieszkałymi w tym 
iłnmu Stanisławem Konopką a Stanisła­
wem Liberą (ul. Północna 2f). Konopka 
chwycił w uniesieniu siekierą i rozbił Li­

berze obuchem szklane oko, roniąc mu ciąż 
ko oczodół.

Porywczy Konopka odpowiadał wczoraj 
przed Sądem Okręgowym w Sosnowcu. — 
(Jorta ł  rok wiezienia.

Mięso z wqgrzycq
Na terenie gminy olkusko - siewierskiej 

o -i w ii i ono znowu w sprzedaży mięso, za- 
-nżone wayrzyeą. Podczas kontroli war 
* /.latow masarskich w PoreL e u Jana 
Żelichowskiego zakwestjonowano 236 kg. 
mięsa i wądnn dotkniętych si’ną wągrzy 
ra. Mięso pochodziło z potajemnego nbo- 
; . Żelichowski, chcąc uchylić sie f,d od

powiedzialności, usiłował winą za-alić na 
obwodowego lekarza weterynarii, twier­
dząc kłamliwie, iż lekarz zakwalifikował 
zakwestionowane mięso i wądliny. jako 
zdatne do użytku. Niesumiennego rzezm- 
la  skazał wczoraj &ąd Okręgowy w So- 
•nowcu na sześć miesiący aresztu.

Kino Ri&LiTO Sosnowiec Warszawska 18
Wspaniała obsada. — Rewelacyjna powieść. -- Genialna reżyseria. — Fa­
scynująca CAROLA LOMBARD, oraz niezapomniany Król kobiet WIL. 
1-IAM POWELL w najlepszej kreacji w swych karjerach, w najwsuauial 
•zym filmie sezonu osnutym na tłe re welacyjnej powieści Erica Halsehn pt.

MOJ PAN MĄZ
natchnionej ro/y serii GREGORY LACAVA.

Największy triumf ekranów Paryża, Londyny, Nev Yorku i Warszawy.
Nadprogram: REPORTERZY W WILLI 1’. SIMPSON W CANNES,
l ocz. L seansu o 3 . 0 0 . ------- -------------------  W dnie powszednie o 5.30.

DROGA
Mliii NA
I»mI SZAFOT

POWIEŚĆ n
2 •

To mówiąc zwrócił się na ulicę 
I‘Ecole-de-Medicine i wszedł do wia­
domej wódczarni.

Scott już tam przybył.
Mąż Wiktoryny grał w karty z 

dwoma mężczyznami, oszukującymi go 
od rana. Mimo, iż los mu nie sprzyjał, 
nie podejrzewając ich, stawał i grał 
dałej.

— Szczęście powróci... — myślał so
hic

Przybycie mniemanego burgundczy 
l-i położyło koniec tej par!ii oMakanej 
Loiseau przegrał pięćdziesiąt franków

— Dosyć na dzisiaj... — rzeki <io 
swych partnerów — jutro dacie mi re­
wanż... a uprzedzam, iz dobrze oędzie- 
eie się musieli trzymać.

Podniósłszy się z krzesła, podszedł 
do Irlandczyka.

W  tej właśnie chwili ukazał się we 
drzwiach Beraud. Na widok domniema 
r.ego burgundczyka twarz jego rozpo­
godziła się.

— Ach! myślałem, że się pan prze­
niósł w inną stronę miasta, zapomniaw 
szy o swych przyjaciołach •— zawołał, 
podając mu rękę.

—- Wypadła mi podróż, ibeprzewidzia 
na — odrzekł Scott — lecz otóż wróci­
łem.

— Tym więcej mnie to cieszy, iż 
chciałem cię prosić o pewną przysługę.

— Najchętniej zadość uczynię twe­
mu żądaniu .jeżeli to będzie w rnej mo­
cy — odparł Irlandczyk. — Powiesz

mi, o co chodzi, wszakże przed tym wy 
pic nam coś wypada.

Przyniesiono trzy kieliszki absyntu
— Jakże... znalazłeś robotę? — py- 

•al Paweł lntroligaioia.
— Chodziłem... starałem się...
— I cóż?
— Nigdzie mc znaleźć nie mogę... 

Odprawiają mnie. śpiewając jedną pio 
senkę.

— To źle... ponieważ chciałem ci i 
czymś nrzypomnieć.

— O czym takim?
— O dwustu frankach... ty wiesz? 

Trafia mi się zajęcie, a dla u ni lenienia 
podobnego skandalu, jaki mnie spotka? 
u Verriera, musiaem pooddawać zalicz 
ki mvin wierzycielom.by choć przez 
czas jakiś cicho siedzieli. Pojmujesz 
więc dobrze.

— Jakto... — wyjąkał zmieszany 
Loiseau — potrzeba ci wiec tych dwu­
stu frmków teraz, odrazu?

— Naraz, w całości, niekoniecznie .. 
Radbym je wszakże odebrać w jak naj 
krótszym czasie. Sprzedałeś swe całe 
umeblowanie, musiało ci więc coś pozo­
stać z tych pieniędzy.-. Znasz przecież 
stare p^zyshrwie: ..Zbogaca się, kto } ła
( i swe *Tuai“

— To dobrze... — mruknął z gnie­
wem introligao+r, — będę się starał wy 
t Idcić ci twoją należm ■ '• mógłbyś Ind 
jednak zaczeka* z upomnieniem dopóki 
me znnłde roboty.

— Czyż moja wina, ze zaskoczyło 
mnie tak kłopotliwe nołożenie? \\eż

Miło w z im ow e w ieczo ry  
g rza ć  s ię  w prom ieniach

elektrycznego 
p i e c y k a

Zaprasza w

Ml
Ciekaw

Początek 1-go

| mm  NZ A S Ł Ę i l E M |
UZIS

SHIRLEY TEMPLE
wszystkich swoich sympatyków na swój najlepszy film

ija gwiazdeczka
NADPROGRAM: 

a groteska „AM ERYKAŃSKIE RADIO“.
seansu o godz. 17.3Ź<.

mm KINO „PALACE“ —
Dziś

publiczności Marta Eggerth-Kiepurowa
W najnowszej węgierskiej operetce p. t.

SKOWRONEK
P R Z Y C H O D N IA

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pomoc" 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a
Czynna i 11-1 1 5-8 pp., w 4w iąta: 11-1 

Wixyta 5 złotych.

DROBNE OGŁOSZENIA
POTRZe LiN A gospodyni do samotnego 
pracownika fizycznego z dziocki«m, Zgło­
szenia po godz. J po poł. Sosnowiec. Mo-
niuszki 10 m- 25.  . __________
WYYIlZIERŻAWTlv dom mieszkalny z» 

sklepem oraz zabudowaniami od zaraz w 
Zagórzu. Wiadomość Sosnowiec Dekierta 
5 Zaks.

na rozwagę... Czy liż masz się o co gnie 
wuć?

— Jakto... myślicie się więc różnić 
o taką drobnostkę! — wtrącił się Will 
Loo it.

— Ja  się nie gniewam... bynajmniej 
— rzekł Loiseau, powstając. — Mimo 
jednakże, iż oddam ci te dwieście fran 
ków, to 'ńę nie ocali. Dobrze, iż wiem 
teraz, co mam sądzić o tobie. Pojdę d l 
hTelu i przyniosę ci twoje pieniądze.

— Oddasz mi je ju tro .. Na co masz 
chodzić po nie natychmiast? — odezwał 
.>’7 Beraud.

— Nie... nie! oddam ci je razaz, — 
burknął introligator i wyszedł.

Will Scott promieniał radością. — 
Gdyby był sam układał naAvet te rze 
czy, nie mógłby jeb lepiej ułożyć

— W-pomnia-eś mi pan — rzekł do 
Pawła j;o odejściu Eugeniusza, »ż 
chcesz mnie piosić o jakąś przysługę?

— Tak.
— O c5ż więc :b tdzi?
— Podczas twojej nieobecności za­

szło tu wiele rzeczy nieprzewidzianych
— Wiem o tym; Loiseau wszystko 

mi opowiedział. Jego żona jest w szpi­
talu.

- -  Widziałem się z nią. BvU ciężko 
chora.... zmieniła się nieco. Mimo to, 
kocham ją zawsze... kocham więcej tuz 
kiedy...

— O! jak widzę, należysz do łatwo 
kochliwych -  rzekł z uśmiechem Tr- 
iandczvk.

— Tak jest... odgadłeś. Gotów bym 
Paryż podpalić, dla pozyskania kobiety 
która kocham. Wiktoryna cierpi tak 
moralnie, jak i fizveznie... pobvc w szpi 
talu przeraża ją. Jeźel pozostanie taro 
dłużej, umrze., rozumiesz? A ja... Ja 
nie chcę, aby umarła.

— Zatem trzeba ją v: >prowaJ /'* ?<• 
s/intala... Pomyśl o tvm i spróbuj te­
go dokonać.

— Ba! ażeby myśl tę v. ezrn wpro­
wadzić, potrzeba mieć na to pugilares 
lepiej zaonatrzony od mojerro.. trzeba 
posiadać kilkaset franków w gotowce.

Dlatego to upominam się Eugeniu­
sza o dziesięć luidorów, jakie mi jest 
winien. Chciałbym zawieźć WTktorynę 
gdzieś av cPolice Paryża, do małego 
wiejskiego domeczku^ gdzie żyjąc, szczj 
śliwa w spokoju, piędko odzyskałaby 
siły.

— Ha! ha! — zaśmiał sie Scott, nie 
na żarty, jak widzę, zawróciłeś sobie 
nią głowę.

— Przyznaję... kocham ją do szaleu 
stwa. A zatem mój przyjacielu poww.dz 
nie mógłbyś mi pożyczyć, choć z pięć 
-et fra n k o w i Mam przyobiecane miej 
see, nade/, korzystne miejsce... Zwracał­
bym ci częściowo, po pięćdziesiąt fran­
ków miesięcznie, wraz z procentami.

— O! co do procentów, nie rnów- 
my o tym wcale — zawołał z dumą 
Will Scott — Wvstarczv mi zadowolę 
nie, iż mogłem ci pizvjść z pomocą.— 
ł dzielę o; sumę żądaną, lecz pized Eu­
geniuszem Loiseau ani słowa o tym, je 
mu nie pożyczyłbym grosza, ponieważ 
nie ufam jemu tyle, to tobie...

  No* obaw iaj się! zachowam ta­
jemnicę,

Scort Avyjął z kieszeni pugilares, a 
dobvwsrv zeń pięć biletów s- o franko- 
v ych, położył je na stolo przed Pa
w?em, mówiąc:

 f‘0 zaś do miejscowości w której
m ógłbyś umieścić Wiktorynę, te przy* 
nom i nasz sobie co ci mówiłem pewne­
go wieczora przy kolacji u Ronndeta

— Pamiętam to dobrze' . , . ,
— Potrzeba więc się doAvieozmo, 

iz y  m ały domek mojego znajomego 
i st deszcze do rozporządzenia... Zajmę 
lę tym jutro.

— Och! jesteś prawdziwym moim 
przyjacielem! prawdziwym — zawołał 
Pa we? 7. uniesieniem, ściskając dłoń 
I rlandczyka.

d. c. u.

Wydawca: Helena Monsjorska. — Rod. naczelny: h . Gwlerk. — Druk. ,, Eiprps Zagłębia** Sosnowiec^ Teatrałna 1-a. Red. odp.: fadeusz Lipski.


